
Rok XXIV. Petroków, 4 (16) Lutego 1896 r. Nr. 7. 

PRENU~IERA TA 
w m i ej s C n: 

rocznie rs. 3 kop. 20 : 
półrocznie rs. 1 kop. 60 I 
kwartalnie rs kop 80 

II Cella POj edyńCze~:-num~ru 1/ 

II z p::p~ S~łką: : 

II 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 I 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 

I kwartalnie . rS. 1 kop. 20 ! 

OGŁOSZEŃJA. l 
Za ogłosz enie l-razowe k. 81 

od jednoszpaltowego wiersza l' 
petitn. Za ogłoszenia kilka­
krotne - po k. 5. od wier­

,: sza. Za reklamy i nekrologi , I 
-! oraz ogłoszenia zagraniczne 

po k. 10 od wiersza.-Za ogło-

I 
szenia, r eklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wier-
, sza petitu. I 
I
, (Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jednoszpaltowym. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Billl'o Redakc"j j ekspe(h'c,ja główna w oficynie domu p. Ka­
tarzyńskiego obok 'Magistra~u.:- !lgł".szeni.a pl'z~·.i Illuj,,: W Piot~­
kowie Rec1akcyja " Tygodllla " lobIe kSlęgarllle; w Warszawie 

P r e n u m e r a t ę P r z y j m u j ą: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie 
księgarnie; w Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Kolińskiego. 

Prócz tego, 
Warszawskie Biuro Ogłoszeń u Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 

~raz takież biuru pod firmą. "Piotrowski i S-ka u (da wniej "Raj­
chman i S·ka")· w Łodzi "Biuro Dzienników" B. Londyńskiego, 
Zawadzka ] 2· 'wreszeie wymienione obok agentury w miastacb 

w Częstochowie W. Komornicki. w Łasku W. Grass. 
Będzinie " Janiszewski Stan. n Tomaszowie" J. Sochaczewska. 

H;\wie Hipolit Olszewski. 
" 

Brzezinach " Adam }bzowita. 
r Myśliński F eliks. 

, powiatowych gubernii piotrkowskiej. 
Dąbrowie " Waligórski Karol. Radomsku 

"l 
Sklep Stowarzysze-

Sosnowcu " J ermnłowicz . nia Spozywczego. 

W dniu 20 lutego r. b., jako w trze­
cią rocznicę śmierci Ń. p. Józef y 
z Komornickich GogQlew­
.,kiej~ w kościele po dominikańskim 
w Piotrkowie, o godzinie 10 z rana od­
b~dzie się nabożeń.tłwo żalo­
bne. O czem pozostHły mąż z dziećmi 
zawiadamia rodzinę, znajomych i ży­
czliwych. 

fabryka "frumkin i Sp." 
na Bugaju 

poszukuj e (lo brych tkaczy. obe­
znauych z warsztatami mechanicznemi.-Całe fami­
lije otrzymnją pierwszeństwo.-Przyjmuje sie także 
młodzież powyżej lat J6-tu do nanki. (3-1) 

2. 
USTAWA 

PIOTRKOWSKIEGO TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 

~:rE:rSXr.:e::::GO. 

Zduńska Wola! (Zatwierdzona przez Ministerstwa Skarbu dnia 
29 Września (11 Paździ eruika) 1895 roku). 

'Wobec fałszywych wieści o skasowaniu •• Śro­
clopostllego'· j arularkll. 'V Zduń­
skiej Woli podaje się do wiadomości, ze, jak 
lat poprzednich, tak i nadal jarmark środopostny 
w Zduńskiej Woli, w czasie właściwym oclby­
W'ać si~ b~dzie. 

§ t8. Towarzystwo może zażądać zwrotu pozycz­
ki w części lub w całości, jeśli w poddanej pod 
bezpieczeilstwo nieruchomości zajdą takie zmiany, 
które mogłyby wpływać na zmniej3zeuie otrzyma­
nego z niej poprzednio dochodu, a tem samem na 
zmniojszenie bezpieczeństwa pożyczki. 

Towarzystwo może zażądać zwrotu części lub 
Ilość mieszkań i stajen znacznie powiększono całej poży/lzki i w takim razie, gdy suma, na jaką 

i ceny na nie przystępne. w czasie udzielania pożyczek, zastawione IV To-
Michalski. warzystwie zabudowania były ubezpieczone od 
Szaniawski. ognia, zostanie następnie zmniejszoną. 
Warszawski. UWAGA. Decyzyje Dyrekcyi, dotyczące przed-

miotów w niniejszym § wzmiankowanych, nie 
inaczej mogą być wprowadzone w wykonanie, 
jak po zatwierdzeniu ich przez Komitet Nad-

Z dniem 1 grudnia r. z. Hotel Polski zorczy. 
przeszedł pod nowy zarząd i grnn- § 19. Pragnący otrzymać pożyczkę od Towarzy-

;._ stwa, obowiązany jest zeznać, według wskazanej 
~ ownie odrestaurowany został. formy, w właŚCiwej księdze hypotecznej, akt przy-
~ 30 numerów umeblowano z kom- stąpienia do Towarzystwa, obejmujący wszystkie 

..... fortem, wedle nowoczesnych zobowiązania z niniejszej ustawy wypływające. 
~ wymagań. Ceny od 50 kop. Po zatwierdzeniu aktu przez wydział hypotecz-
~ ny, robi się w dziale IV wykazu hypotecznego 
~ ~ do rs. 2 kop. 25 na dobę· wzmianka o przystąpieniu do Towarzys~wa, która 
V ~ Wynajmującym na czas nie może być wykreśloną inaczej , jak z decyzyi 

Q-> ~ ~ ~luższy odstępuje się sto- Towarzystwa. 
nO ~ _ \owny j'abat. Służba Następnie właściciel nieruchomości występuje do 

~ ___ Dyrekcyi Towarzystwa z podaniem o wydanie mu 
~ włada obcemi języ- pod bezpieezeństwo tej niel'uchomości, pożyczki, 
~, ~ ~ karni. przyczem obowiązany jest przedstawić następujące 
y ~ .. ~ Przy hotelu istnieje dowody: 

y' 9 <;:-.. \ a) wypis wykazu hypotecznego mieszczący 08trze-
~..... H.estaura- zenie o przystąpieniu właściciela do Towarzystwa; 

~ '" ~ Cy.l8 czynna b) plan miejscowości i istniejących na niej za-
'\, 'i"\ ~ ~'" każdej porze budowań, na które żądaną jest pożyczka; 

I l ' A 1; ~ dnia i nocy. c) wykaz pobieranych dochodów z nierucho-
I -u. = mości. 

Ł a z i e n k i '\ ~ i!II' ~ dl świadectwo magistratu miasta Piotrkowa, o ilo-
urządzone ~ ~ ..... ści opłacanyr.h z nieruchomości podatków skarbo-

f t ~~. ~ ~ wych i miejskich; 
z kom or en1, .. ~ \.~ ~ • e) świadectwo instytucyi aseknracyjnej, na jaką 
przy zastosowaniu ~ ~ ~- \f;. ~ sumę są ubezpieczone od oguia budynki poddawane 
nowoczesnych ule- '~ ~ t; _~ ~ pod bezpieczeństwo; 
pszeń. Wanny kaflowe ~ _~' ~ fJ poświadczoną kopję wykazu oszacowania owych 

\Ą ~".. \ budynków, sporządzonego przy ubezpieczeniu ich 
i miedzianne, prysznic <'C --" od ognia. 
bijący z dołu, z boków ~,,~_ § 20. Wraz z podani em, o jakie m mowa w § 
i z góry, zastosowany '-' ~ poprzedzającym, żądający pożyczki obowiązany jest 
do celów leczniczych. ~ ~ nadto wnieść do kasy Towarzystwa kaucyję w go -

Abonament 
V -. towiźnie , wynoszącą 1/2% od całej ządauej po-

po cenach zni- ~ ~ ~ k' '" 9 ",ycz l. 
• § 21. W razi e odmówienia pożyczki, kaucyja ta 

~ zwrócouą zostaje proszącemu. Jeżeliby zaś 1'owa-
~ rzy~two uznało za możebne udzielić czę~ć tylko 
~, żądanej pożyczki , w takim razie z kaur.yi zwróco-

"'VV" od:ne st -:nie \. ną zostaje część w stosunku do zmni ej szcnia po-
yg- aJ życzki; resztująca zaś część kaucyi pozostaj e w ka-

i 'W"ozo'W":nie_ (3- 3) sie Towarzystwa. (§§ ~6 i 27). 
§ 22. Na zasadzie zani esionej o wydanie po· 

-----------.... 1 .... 1 .... ------------ l .tyczkl· pl'o"by Towal'zystlVo oO'łasza dl'llkl'em T TT'T'TTT'ttTT'rT T T T T~ TTt'tTttt'\ z Q , "1:1 c ~ 

• 

żonych. 

w Piotrkowskich Wiadomościach Gubernijalnych 
o żądaniu pożyczki i j ej wysokości, wraz z wy­
mienieniem nip.ruchomości pod bezpieczeństwo pod­
danej. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu żądanej 
pożyczki przedstawiaue Towarzystwu w przeciągu 
dni 14 od daty wydrukowania wspomnionego wy­
żej obwieszczenia, rozpatrywane będą przez zarząd 
Towarzystwa. 

§ 23 . Po rozpatrzeniu wiadomości i dowodów 
prz edstawionyc.h przy podaniu o udzielenie po­
życzki, wykaz oszacowania sporządzonego przy 
ubezpieczeniu od ognia ni eruchomości pod zabez­
pieczenie poddawan ej i wykaz dochodów otrzymy­
wanych z tej nieruchomości ulegną sprawdzeniu, 
według prz episów, zawartych w rozdziale VI ni­
niejszej ustaIVy. 

§ 24. Na zasadzie wyżej oznaczonych danych , 
Dyrekcyja Towarzystwa określa, w jakiej ilości 
pożyczka udzieloną być może, lub odmawia jej 
udzielenia. 

§ 25. Wypłata pożyczek dopełnioną zostaj e 
w kancelaryi hypotecznej , w sposób przepisany 
w § 27, przez d e-Iegata ze strony Dyrekcyi Towa­
rzystwa, jeżeli wydział hypoteczny, zgodnie z ar­
tykułem 50 ustawy hypoteczuej z roku 1818, za­
twierdzi akt sporządzony w tym przedmiocie. 

§ 26 . .Jeżeli zali wydział hypoteczny odmówi za­
twierdzeuia aktu wypłaty pożyczki , i następnie, 
w ciągu sześciu miesięcy, nowy akt nie zostanie 
sporządzony i przez wydział hypoteczny zatwier­
<lzony, w takim razie listy zastawne przygotowane 
na mającą się udzielić pożyczkę będą zuiszczone, 
ostrzeżenie wniesione do wykazu hypotecznego 
o przystąpieniu do towarzystwa wykreślone, a 
kaucyja wspomniana w § 20, przejdzie na własność 
Towarzystwa. 

§ 27. Po zatwierdzeuiu przez wydział hypotecz­
ny aktu wypłaty pożyczki, takowa wpisuje się 
w właściwe miejsce wykazu hypotecznego, poczem 
osoba delegowana ze strony Towarzystwa, przed­
stawia listy zastawne wydziałowi hypotecznemu, 
który, po zapisaniu numerów ich do księgi na ten 
cel ustanowionej, opatruje listy te swoim podpisem 
i piec-zęcią, zaznaczając na kazdym z nich kolejny 
nnmer swojej kontroli, z oznaczeniem roku, mie­
siąca i dnia decyzyi wydziału hypotecznego. Na­
stępnie, delegat ze strony Towarzystwa, odebraw­
szy ,od właściciela nieruchomości różnicę między 
wartością numinalną a giełdową listów zastawnych, 
wydaje takowe, zgodnie z § 28 przy spisaniu o tem 
protokółu, wierzycielom (jeśli się tacy znajdują) 
w obecności sekretarza wydziału hypotecznego, 
lub też odsyła <le instytncyi kredytowej do zacho­
wania. 

Po zabezpieczeniu porządkiem hypotecznym po­
życzki, złożona Towarzystwu, dla otrzymania tako­
wej, kaucyja zwraca się komu należy. 

§ 28. Wierzyciel hypotoczny, którego kapitał lu\} 
część takowego podlega spłacie z pożyczki przez 
Towarzystwo udzielonej, za~pokojonym zostaj e, za 
porozumieniem się z Towarzystwem, albo gotowizną. 
albo listami zastawnemi z dopłatą różnicy kursu 
pomiędzy imienną i giełdową wartością tych listów_ 
RÓŻnica ta oblicza się podług ce(luły kursu giełdy 

warszawskiej , przyjmując na uwagę kurs, jaki istniał 
w dniu giełdowym , poprzud7.ającym bezpoś l'ednio akt 
wypłaty pożyczki. 

Jeżeli wierzyciel nie stawi się na t ermin wyzna­
czony do wypłaty, lub uie przedstawi dostatecznycll 
dowodów praw swoich, lub tez odmówi przyj ęcia 
spłaty-wówczas lis ty z ;~stawne ]lrzypadające mil 

do wydania, z dopłatą różnicy kursu, od syłają się 
dla zachowania do instytucyi kredytow<'j. Towa­
rzystwo zaś w każdym razic wstę puj e poc] wzgl ę­
dem hy potccznym IV prawa zaspokojonego IV ten 
sposób wi erzyciela. 

§ 29. Sum y ua zasll tlzio po przeduiego § zło żone 
do zachowania. w in stytucyi kredytowej , wydają 
si ę komu nalezy nie wcześ ni ej , jak po u~ulli ę cjrt 
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przeszkód, które tamowały wypłatę tych sum 
w czasie wniesienia pożyczki do bypoteki. 

§ 30. Poddane pod bezpieczcństwo Towarzystwa 
majątki mogą w calkowitym swoim składzie prze­
chodzić z rąk jednego właściciela do rąk drngiego 
drogą prawną: przez spadek, sprzedaż, darowizn~ 
i t. d., z przeniesicniem jednak \\'ierzytt'lno~ci 
Towarzystwa na nowych właśeicieli, którzy jedno­
cześnie stają się członkami Tow<łrzystwa i podle­
gają wc wszystkiem rozporządzeniom niniejszjej 
ustawy. 

Na wszelkie tego l'o.lzajll przejścia nieruchomości 
z jednych rąk w drugie., uprzednie zezwolenie To­
warzystwa nie jest wymagalnem. 

§ 31. Na rozdział uieruchomości poddanej pod 
bezpieczeństwo, powinno być wyj ednane zezwolenie 
TO~'arzystwa, które przytem czuwa, ażeby spłata 
długu w zupełności zabezpieczoną była. 

Rozdział nr. 
Listy zasta"","ue_ 

§ 32. List.y zastawue są dowodami długu Towa­
rzystwa, od którego winno ono wypłacać właści­
cielom tych listów ustanowione procenty i wyku­
pywać je po cenie nominalnej w ustanowionych 
terminach. 

UWAGA. Wysokość procentów i termina wy­
płat kapitału za listy zastawne, określone są 
w §§ 11, 12, 40-42. 
§ 33. Regularna wyplata przez towarzystwo pro­

ceutów od listów zastawnych i wycofanie tych 
ostatnich z kursu w oznaczonych terminach, za­
bezpieczone są: 

1) hypoteką nieruchomych majątków, na które 
udzielouo pozyczek w listacb zastawnyclJ; 

2) całym kapitałem zapasowym Towarzystwa 
i pozostałym jego majątkiem, i 

3) w razie niedostateczności tych środków, zbio­
rową odpowiedzialnością wszystkich mająt­
ków, oddanych w zastaw Towarzystwu. 

§ 34. Jeżeliby który z dłużników Towarzystwa 
zaległ w uiszczaniu przypadających od niego opłat 
terminowych, natenczas Towarzystwo do czasu 
sprzedaży obciązonej nieruchomości, pokrywa nie· 
dobór i zaspakaja właścicieli listów zastawnych 
ze swego kapitału zapasowego; zanim zaś ten osta­
tni utworzonym zostanie, z sum na ten cel pl'zez 
Towarzystwo wypożyczouych. 

Zbiorowa zaś odpowiedzialność wszystkich sto­
warzyszonych ma miejsce w tym tylko razie, jeże­
li dług nicwyplatnego względem Towarzystwa dłu­
żnika, nic będzie w zupełności zaspokojouym 
przez sprzedaż jego nieruchomości pod bezpie­
czeństwo poddanej i, jeżeli brakująca do zupełne­
go umorzenia suma, nie będzie mogła być zaspo­
kojoną z kapitału zapasowego Towarzystwa. 

Udział każdego członka Towarzystwa w zbioro­
wej odpowiedzialności, oznacza się w stosunkn do 
cyfry niespłaconego jeszcze przezeń długu, nic zaś 
w stosunku do pierwotnie udzielonej pożyczki. 

§ 35. Wydawanie listów zastawnych dozwala 8i<; 
tylko w formie pożyczek pod zastaw majątków, 
w ścisłem zastoso\'I'aniu ~ię do przepisów niniejszej 
Ustawy. 

§ 36. Odpowiednio do ilości wydawanych poży­
czek, listy zastawne wypuszczają się corocznie se­
ryjami w dl'\'óch określonych terminach. Z dniem 
wypuszczenia ich poczyna się liczenie procentów 
od listów zastawuych i liczenie opłat od pozyczek. 

O wypuszczaniu każdej nowej seryi ogłasza si~, 
dla publicznej wiadomości, w Piotrkowskich Wia­
domościach gubernijalnych. 

§ 37. B1aukiety na listy zastawne mogą być dru­
kowane na rachunek Towarzystwa w ekspedycyi 
do wygotowania papierów Państwa podług za­
twierdzonych przez Ministeryjum Skarbu wzorów. 
Listy zastawne, po ich umorzeniu i zaopatrzenin 
w odpowiednie nadpisy, jak niemniej zapłacone 
kupony mają być niszczone w Dyrekcyi Towarzy­
stwa w obec Komitetu Nadzorczego i Deputata ze 
strony Miuisteryjum Skarbu. 

§ 38. Listy zastawne wydawane są na okaziciela, 
po 100, 250, 500 i 1000 rs. 

Na wniesione do kasy 'l'owarzystwa do zacho­
wania listy zastawne, Dyrekcyja Towarzystwa 
wydaje bepłatnie świadectwo na imię osoby wno­
szącej. 

§ 39. Listy zastawne, jako bezimienne, kursują 
przez proste oddawanie ich z rąk do rąk. Odstę­
powanie zaś świadectw, wydawanych, zgodnie 
z § pOIJrzel1z~jąc.yll1, na imię przedstawiającego 
listy zastawne do zachowania, wiuuo być dokona­
ne za pośrednictwem odpowieduiego przelewu 
w księgach Towarzystwa. 

§ 40. Procenty od listów zastawnych Towarzy­
stwo wypłaca po upływie ka?;dego półrocza, w ter­
minach, jakie będą oznaczone, zgodnie z § 36. Dla 
otrzymania procentów dołączają się do listów zasta­
wnych kupony na lat 10 naprzód, a po upływie 
tego terminu wydaje się nowy arkusz z kuponami. 

§ 41. Towarzptwo obowiązane jest co sześć mie · 
sięcy wykupywać oznaczoną ilość listów zastaw­
nych, po nominalnej ich c.enie na sumQ nio niższą 
od tej, jaka przypada do umorzenia, podług ra­
chunku udzielonych pożyczek. Losowanie tych lis­
tów odb,ywa się na oztery miesiące przed ich spla­
tą, i o wyszłych w niem numerach pod~je się bez­
zwłoc.znie do wiadomości pnblicznej. 

Od przeznaczonych do wykupienia, skutkiem lo­
sowania, listów zastan'nych, przypadające proceuty 
wypłacają się włącznie po to półrocze, .,.w którem 
nastąpiło losowanie. 

TYDZIEŃ 
Dla otrzymania przypadającego kapitału, listy 

zastawne wylosowane, winny być składane w ka­
sie Towarzystwa ze wszystkiemi przynależącemi do 
nich kuponami. ·Wartość brakUjących kuponów, 
któryrh termiu wypłaty jeszcze nie uadszedł, po­
trąconą z08t:lje składującemu. 

§ 42. Wypłata procentów od li~tów zastawnych, 
również jak i samego kapitału za listy wylosowa­
ne, okazicielom kupouów i listów zastawnych, na­
stąpi po nalcżytem ich Rprawdzeniu. 

§ 43. Dyrekcyja nie przyjmuje zadnych zawiado­
mień o zagubieniu lub utracie listów zastawnych 
albo kuponów. 

§ 44. Wzamiau za nszkodzono listy zastawue lub 
kupony, wydawane są dubli katy. 

Żądający wydania dublikatów, winien przedsta­
wić zarząt10wi towarzystwa uszkodzone listy zas­
tawne lub kupony, jak równiez fundusz na koszta 
wygotowania nowych listów lub kuponów. Nowe 
listy lub kupony, na których winien być zrobiony 
nadpis "dublikat" przedstawiają się przez delego­
wanego ze strony towarzystwl\, wraz z uszkodzo­
nemi papierami, wydziałowi hypoteczneruu, dla do­
pełnienia przepisanych § 27 formalności. Poczem 
nowe listy i kupony wydają się właścicielowi ta­
kowych, uszkodzone zaś podlegają zniszczeniu 8;>0-
sobem wskazanym IV § 37. 

§ 45. Vi' razie zagubienia wydanego przez towa­
rzystwo świadectwa (§ 38), wydaje się nowe . świa­
dectwo, po przekonaniu się, źe osoba donosząca 
o zagubieniu takowego, jest rzeczywiście tą samą, 
do której, według ksiąg towarzystwa, świadectwo 
to należy. Jednocześnie ogłasza 8ię w miejsllowych 
gubernijalnych willdomościaeh, na koszt właścicie­
la zaginionego świadectwa, o nieważności tako­
wego. 

§ 46. Nieprzedstawione do odbioru przypadają­
cych za nie wypłat kupony, po upływie lat dzie­
Rięciu, a wylosowaue listy zastawne po upływie 
lat trzydziestu, od terminu IV jakim wykupić je 
ual('żało, tracą swoją wartość; przypadający zaś 
za nie kapitał przechodzi na korzyść towarzystwa. 

§ 47. Listy zastawno towarzystwa mogą być przyj­
mowane na kaucyję przy przedsiębiorstwach i do­
stawaC'h rządowych, w takiej cenie, jaka w przy­
szłości oznaczoną zostanie przez Miuistra Skarbu. 

Na zastaw ich udzielaue będą pozyczki przez 
instytucyj e rządowe na podstawie ustaw tychże 
instytucyj. 

§ 48. Za podrabianie listów zastawnych i kupo­
nów Towarzystwa, winni podlegać będą karom jak 
za pOdrabiauie papierów palistwowych. 

Rozdział IV. 

Kapital zasobo"","y. 

§ 40. Kapitał zapasowy Towarzystwa tworzy się: 
a) z 1 % wnoszonogo przez zaciągających pozyczkę 
w przeciągu pierwszego i drugiego roku po udzie­
leniu takowej; b) z reszty pozostałej, po pokryciu 
wydatków na administl'acyję Towarzystwa, z wno­
szouego na ten cel pół procentu (§ 15); c) z wy­
mierzonych na zasadzie przepisówoliciąganin na­
leżności Towarzystwa, kar picnięznych, za niere­
gularno wnoszenie należnych Towarzystwu l'at ter­
miuowyclJ; d) z sum, przechodząrych na korzyść 
Towarzystw~ za kupony i listy zastawne, uległe 
przedawnieniu (§ 46); e) z procentów otrzymywa­
nych od kapitału zapasowego, i f) z wszelkich do­
chodów przypadkowycb. 

UWAGA. Kapitał zapasowy winien być prze­
chowywanym w papierae-h procentowych pań­
Rtwowych lub w obligacyjacb, przez rząd gwa-
rantowanych. (d. c. n.) 

------~.~------

Straz ogniowa ochotnicza. 

W zeszłą niedzielę 9 b. m. w sali miejsco­
wego teatru członkowie naszej straży ocho­
tniczej ogniowej dopełnili wyborów człon­
ków zarządu na rok bieżący. 

Około g.2 po południu, zebra.ło się 253 
głosujących, a w ich liczbie 32 członków 
honorowych i 221 czynnych. - Kartek wy­
borczych zwrócono 251, po obliczeniu któ­
rych i spisaniu głosów, okazał się następu­
jący rezultat: na naczelnika wybrani zostali 
pp.: Span Franciszek Ksawery (głosów 241) 
i Nowicki Bolesław (35); na pomocnika pp: 
Cedrowski Bronisław (gl. 136) i Kępiński 
Felicyjan (gł. 114); do mdy nadz07·czej pp: 
Wojewódzki Henryk (gl. 247), Młodowski 
Stefan (gl. 222), Majcherski Józef (gl. 202), 
Otto Władysław (gł. 163), Rudnicki Henryk 
(gl. 152), Oohn Fabian (gł. 148), Bronikow­
ski Karol (gl. 92), Konopacki Jlllj.iusz (gUlI) 
Ceclrowski Bronisław (gl. 86), Zarski Józef 
(gl. 84), Gajewski Jan (gł. 83), Dndziński 
Flory jan (gl. 47). 

Z odczytanego na ogólnem zebraniu spra­
wozdania okazuje się, iż w r. z. straż liczyła 
członków honorowych J97, czynnych zaś 
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237. Z członków honorowych zalega w opła­
cie 90; w szeregach zaś członków czynnych 
służy: właścicieli domów 39, doktorów 2, 
adwokatów 3, urzędników 27, kupców 4, 
felczerów 2, rzemieślników 132, przemy­
słowców~, oficyjalistów 3, wyrobników 23. 
Pod względem wykształcenia: :'> członków 
posiada wykształcenie wyższe, 42 średnie, 
138 elementarne, 52 analfabetów. N akoniec 
żonatych 137, bezżennych 100. 

W roku sprawozdawczym straż odbyła 
6 prób ogólnycu, 30 zaś oddziałowych. Do 
pożarów straż wezwaną została 7 razy. Kon­
trola stawiennictwa wykazała, iż na próby 
stawało 73% ogólnej lirzby członków czyn­
nych, do pożarów zaś 85%. 

Inwentarz straży przedstawia wartość 
rs. 14,837 kop. 27. Przychód wraz z rema­
nentem z r. 1894 wyniósł w roku spra.vo­
zdawczym rs. 3,078 kop. 72'/2' rozch6d 
rs. 2,279 kop. 331/ 2; remanent więc na rok 
bieżący stanowi suma rs. 799 kop. 39.-Ma· 
jątek stowarzyszenia w remanencie, zale­
głych składkacu, zaległościach z funduszów 
asekuracyjnych i wartości inwentarza w 
chwili obecnej wynosi rs_ 16,773 k. 86. 

Wieczorem, okolo godz. 8, członkowie 
straży zebrali się ponownie, na teraz już 
z rodzinami, pośród których nie brak było 
pięknych kobiet w skromnych, ale bardzo 
gustownych sukienkach. Sala teatralna ude­
korow,łlla zielenią, emblematami straży 
i różnokolorowemi flagami wyglądała wspa­
niale. W przedsionku przystrojonym w choi­
ny, \vidniały: w wieńcu z zieleni napis 
"Sal'ue", na froncie zaś sceny, zamienionej w 
salę jadalną 3-go oddziału, w takimże wieńcu, 
po lewej stronie cyfl'a rzymska XVIII, rok 
istnienia straży, a po prawej inicyjały stra­
ży. Pozostałe oddziały urządziły swoje sale 
jada.Ine w garderobach i pokojach przyle­
głych. 

----~.)----

Z Miasta i Okolic. 

- Wiłldolllości kościelne. W niedzielę, 
poniedziałek i wtorek w kościele po-domi·· 
nikańskim przypada uroczystość 40-godzin­
nego nabożeństwa, z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu. Summa codziennie 
o godz, 11; nieszpory z kaz;lDiami o godz. 
6 po-południu. W środę-Popielec j począ­
tek Wielkiego postu. Nabożeństwa w godzi­
nach zwykłych. W czasie wielkiego postu 
odprawiać się będą o godz. 4-ej po-południu 
"Go1'zkie źale" z wystawieniem Najśw. Sa­
kramentu i kazaniami w następującym po· 
rządku: we środy w kościele po-bernadyń­
skim, w czwartki w kościele po-pijarskim, 
w piątki w kościele po-dominikańskim i w 
niedziele w kościele farnym. 

We wszystkie niedziele Wielkiego postu 
o g·odz. 3-ej po-południu odprawiać się będzie 
nabożeństwo i procesy je "d1'ogi krzyźowej" 
w kościołach po-bernadyilskim i po-domi­
nikańskim. 

- Nabożeóstwo żałolJne. Doroc7.nym 
zwyczajem, w środę 12 h. m. w kościele po­
bernadyńskim, odprawione zostało uroczy­
ste nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Ka­
rola Burgharda, jako w rocznicę śmierci nie­
zapomnianego filantropa. Kościół zalany, rzę­
siste.m światłem, wspaniały przedstawiał wi­
dok, gdy obok katafelka, przystrojonego 
w kwiaty, które bezinteresownie zaofiaro­
wał p. Hołujski, zgrupowały się gromadki 
wiernych, ubogie pracownice igły i wiele in­
nych, którzy otrzymują pomoc z funduszów 
pozosta wionych dla nich przez ś. p. Bur­
gharda. Była to atoli zaledwie garstka 
w porównaniu z liczbą, korzystających z za­
pisów nieboszczyka. Summę i naboieństwo 
celebrował ks. Antoni Zagrzejewski, członek 
Rady Zarządzającej 1'0W. Dob. i rektor koś­
cioła po-bernadyńskiego. W czasie nabożeń­
stwa p. Alfons Brandt wykonał prześlicznie, 
solo na skrzypcac.h, piękną a poważną swą 
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kompozycyj~ "Nadzieja" i "Adagio" Berio­
ta, przyczyniając się wielce do uświetnienia 
nabożeństwa, na którem uczestniczyli wszy­
scy członkowie Rady Zarządzającej Tow. 
Dobr., wychowanki ochrony imienia "Adeli." 
i chłopcy z warsztatów, kształceni kosztem 
zapisów ś. p. Bnrgharda. 

- Hel'b m. Piob·kowa. l\!inisteryjum 
spraw wewnętrznych zażądało od wszystkich 
miast, aby przedst!\wiły herby swoje, o ile 
je posiadają, te zaś, które nie llI<1ją berbów, 
obowiązano do przedstawienia odpowiednich 
projektów. 

Piotrków, wedle wskazówek Romana 
Plenkiewicza, pomiesz~zonych w Roczniku 
piotrkowskim za 1'. 1871 posiada berb, który 
przedstawia: "Trzy baszty z blankami i mu­
rem fortecznym; w środkowej baszcie brama 
otwarta a po nad nią orzeł z tlll'czą na pier­
siach, na której umieszczono 081a . - Herb 
ten ma hiEltorzyczue znaczenie, w Jllial'~ bo­
wiem otrzymyw<lnych przez miasto przywi­
lejów zmieniał on swą postać, uzupełniając 
się odpowiedniemi szczegółami. - Dopóki 
Piotrków był miastem otwartem, herb jego 
stanowił tylko orzel, skoro atoli zamieniono 
go na fortecę, dodano baszty z blankami 
i mur forteczny; później zaś, gdy stał się mia­
stem wolllem, pozyskal w herbie bramę 
otwartą. Plenkiewicz wskazuje datę doku­
mentu opatrzonego pieczęcią z wyobrażeniem 
herbu miasta, a dokument ten sięga koilCa 
18 stulecia. Obecnie magistrat debatujc nad 
projektem nowego herbu dla Piotrkowa. 
Byłoby atoli najstosowniej przedstawić do 
zatwierdzenia berb starodawny, uzupelni­
wszy go, jeżeli potrzeba, bądź to herbem 
gub. piotrkowskiej, bądi też symbolem no· 
wych urządzeń sądowych, dopełniając tym 
sposobem niejako histol'yję miasta, symooIi­
czuie wyrażoną w pojedynczych szczegółach 
jego herbu. 

- Teatl·. Na drugi występ gościnny na 
naszej scenie, p. Lucyjan Dobl'zański wy­
brał znany obraz ludowy J. KOI'zeniowskiego 
"Nad Czeremoszem". Rola Antosia Rewizor­
czuka odpowiada wszystkim indywidualnym 
warunkom p. D.; to też niema on w niej 
rywala godnego siebie. Jego Antoś-to nic· 
jako uosobienie legendy o dzielnych opry­
szkach karpackicb, którzy wychodzili "na 
zbójU, aby uniknąć służby wojskowej, nie­
tyle im wstrętnej, ile zmuszającej do p orzu­
cenia ukochanych połonin, niebotycznych 
szczytów, bez których nie wyżyć góralowi. 
Pszepysznie tęsknotę tę odmalował p, D. 
w scenie, gdy stojąc na warcie w odludnem 
miejscu, marzy o górach ukochanych, pożą­
da ich widoku, a bodajby wietrzyku koły­
szącego świerki, szumiącego po halach 
i wirchach. Po za tem p. Sułkowska, jako 
Prakseda, dostroiła się do gry swego partne­
ra, a scenę obłąkania odegrała bez zarzutu. 
Doskonałą matką była p. Simon, której już 
za rolę Doroty w "Fredziu", należała się 
ciepła wzmianka. Ł. 

-- P. Alfons BJ'audt, który dawał u nas 
kilka koncertów, wybiera się w artystyczną 
podróż do Dąurowy, Sosnowca, Częstocho­
wy i Zawiercia. P. B., grą pełną uczucia 
i niezmiernie wyrobioncj teehniki, zachwy­
cał piotl'kowian. Jest to bowiem solista 
skrzypek niepośledniej miary, o pięknej 
przyszłości artystycznej. Koncerta jego nie­
zawodnie cieszyć się będą wielkiem powo-
dzeniem. • 

- Krullzieże koni zagęściły słę w na­
szem mieście. W ubiegłym tygod.niu na Kra­
kowskim Przedmieściu wlościanin z :\lilejowa 
zatrzymał się przy karczmie zwancj Ostatni 
g?'osz. Zaledwie atoli zeszedł z wozu i wstą­
pil na chwil<i do rzeźnika po sprawunki, 
rzezimieszek siadl na kozioł i zaciąwszy 
konie począł uciekać w stronę miasta. 
P\.lWJ'llC<ljąCy do domu, pau W. Ad., czło­
wiek niezwyklej siły, widząc co sią świę­
ci skoczył na wóz i jednem uderzeniem 
w plecy obezwładnił zuchwałego złodzieja, 
którego też natychmiast aresztowano. 

'1' Y D Z I E N 

Żyrandole. W kościele farnym za sta­
raniem ks. kanonika Sałacińskicgo, zawie­
szono w tych uniach dwa nowe żyrandole 
stylowe, które przyczyniły się wiele do oz­
doby świątyni. Odnowiono równiez ołtarz 
w bocznej kaplicy Pana Jezusa. Roboty pro­
wadził p. Edmund Sakowski i wykonał je 
z całą sumienIlością i artystycznym sma­
kiem. Pozostałe ołtarze w świątyni niemniej 
wymagają odnowienia, lecz brak odpowie­
dnich funduszów stoi na przeszkodzie. 

-- \Vystawa kwiatowa przy ogrod?ie 
po-bernadyńskim, starannie i z gustem utrzy­
mywana przez ogrodnika p. Hołujskiego, 
zwraca obecnie oczy przecbodniów piękną 
kollekcyją bijacentów rÓż i białych kamelij, 
ktÓre na tle zieleni odbiją bardzo efektownie, 
zwłaszcza wieczorem przy stosownem oświe­
tleniu_ 

1- W dniu 12 b. m. zmarła w Piotrkowie. 
S. I'. Felicyja Kł'Z~' \Vicka. Zawia­
damiając o tym bolesnym fakcie liczIle 

uczenice i czcicieli zmarłej, my również po­
czytujemy sobie za ob,owiązek zlożyć hołd 
należny Jej pamięci. S. p. Felicyja była OQ 
r. 1860 do 1882 wspólkierowniczką b. pen­
syi wyższej żeńskiej w Piotrkowie, pensyi, 
cieszącej się ogóluem, szerokiem uznaniem. 
Zmarła, do ostatnich chwil zycia zachowała 
młodzieńczą świeżość umysłu i serca; ota­
czala się też najchqtniej dziećmi i wnukami 
swych przyjaciół i znajomych, cZilrowała roz­
mową swą, pełną powabu i szerszego na 
świ,at poglądu. 

S. p. Felicyja, kochając wszystko co szla­
chetne i kochania godne, brała żywy udział 
w sprawach ogólniejszego znaczenia; była 
tez chętną i wielce pożyteczną opiekunką 
miejscowych ochron, pociechą była strapio­
nych, dobrodziejką nędzarzy, Aniołem do­
brej rady. Cześć jej zacnej pamięci! 

- Ksiądz lnichał Lorentowicz sędzia 
surrogat dyecezyjalnego konsystorza i pro­
boszcz parafii św. Barbary w Częstochowie, 
Najwyżej zatwierdzony został w stopniu ka­
nonika katedry Włocła wskiej. 

- Najwyższe nagl·ody. Rangę, rzeczy­
wistego radcy st~łDU otl'zymali: wice-guber­
nator piotrkowski, kameljunkiel', Ozierow; 
prezes komisyi włościańskiej, Gasford i p. o. 
inspektora lekarskiego DohrzeIewski. 

- Osobiste. Członek sądu okręgowego 
piotrkowskiego, pan Worobjew, mianowany 
został członkiem sądu okręg. warszawskiego. 

- Echa pożaru w kopalni Koszelew. 
Kopalnia Kuszelew oprócz sikawski posiada 
hydrant, tłoczący wodę siłą pary w ilości ró­
wnej 3-m sikawkom i dzięki temu, oraz si­
kawkom Huty Bankowej, w czasie ostatnie­
go pożaru dom mieszkalny nie zgorzał do­
szczętu; cały partcr bowiem został zupełnie 
ocalony. Sikawki z kop. ilIortimer nie przy­
były weale do pożaru. 

- SPI·ostowanie. Jak dowiadujemy się 
obecnie z zupełnie kompetentnego źródła, całe 
śledztwo, dotyczące rozbojów i grabieży, po­
pełnionych w pow. bqdzińskim i cZ<istochow­
skim-wbl'ew poprzedniemu doniesieniu na­
szemu, opartemu na mylnej informacyi "Dn. 
Wa?'sz." - powierzone zostało, specyjalnie 
delegowanemu w tym celu, sędziemu śled­
czemu pow. cząstochowskiego p. Bierna­
ckiemu. 

- SIH'Ostowallie. W artykule pod tytu­
łem "Fab1'yka na Bttgaju" pomieszczonym 
w zeszłym Humerze naszego pisma, przez 
zapomnienie nie dodano, że kierującym bu­
dową fabryki i urządzenicm jej, był inży­
nim'-mechanik p. GUI'land, wychowaniec 
wyższej moskiew'skiej szkoły technicznej, 
który obecnie jest glównym zarządzającym 
fabryką· 

- Dla 1'. GI'abowkiej, wdowy z 8 dzie­
ci po urzędniku sądowym, złożono rs. 5 od 
Antoniego Z. 

- Z załoluaej Ii.J·ouiki. W dniu 3 b. m. 
zmarł pod GOl'zkowicami we wsi Gorzko­
wicki ś. p. Kajetan Rola Podczaski, obywa­
tel ziemski, człowiek cnót i zalet duszy nie­
poślednich. 
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Urodzony w r. 1806 w Łomanauce na Wo­
łyniu cale życie poświęcił rolnictwu, otacza­
jąc szczególną opieką włościan swych, któ­
rzy jHk II zaszczyt ubiegali się aby nieść 
zwłoki zmarłego na miejsce wiecznego spu­
czynku. 

,\Iblllłl Cz~stochowy. Redakcyja 
" Wędrowca" przystąpiła do wydania albu­
mu, który zatytulowano "Częstochowa". 

Album mieścić będzie: widoki świątyń 
oraz wnętrze kościoła jasnogórskiego, za­
bytki historyczne, pomieszczone w skarbcu, 
oraz pamiątki i wota złożone przez poboż­
nych. Na całość złoży się kilkadziesiąt wiel­
kich kartonów, z tekstem objaśniającym" 
skreślonym przez wytrawnego znawcę Ja­
snej-Góry. 

- Fabryka szpagatu. W Częstochowie 
powstaje trzecia fabryka szpagatu z kapi­
tałem zakładowym 500000 rs. 

- Zbl'odllia ua kOIHtlni Paryz. W Dą­
browie górniczej w nocy z 8 na 9 b. m. do 
kopalni Paryż zjechał w stanie nietrzeźwym 
robotnik Janicki. Dozor~ odmówił mu ro­
boty i zaraportował o tem nadsztygarowi 
Brodzińskiemu, dodając, że J. polożył się na 
szynach, tamując w ten sposób bieg wago­
nów. Gdy B., zjechaw3zy na dół, polecił Ja­
niekiemu natychmiast opuścić kopalnię, ten 
ostatni, wyjąwszy nóZ składany, ranił nad­
sztygara w ramię. Janickiego aresztowa no, 
Brodzińskiego zaś od wieziono do szpitala, 
lecz na szczęście życiu jego nie grozi niebez­
pieczeństwo. 

- Bal kostiumowy odbył się 8 b. m. 
w lokalu resursy bęclziilskiej w hotelu sie­
leckim. Dochód przeznaczono na korzyść 
szpitala uqdzińskicgo. 

- Szkoła szt)'gi\l'ÓW w Oąbl'owie gÓl'. 
nicu'j otrzymała w tych dniach dalszy ciąg 
ustawy szkolnej, zatwie;-dzony przez p. mi­
nistra dóbr państwa. W tych dniach ró­
wnież puszczono w ruch lokomobilę, spro­
wadzoną kosztem szkoły dla warsztatów 
szkolnych. 

- Zaślubiny. W Zagol'Zu pod Dąbrową 
proboszcz miejscowy ~ b. m. pllblogośławił 
związek małżeński sztygara kopalni Niwka, 
b. wychowańca szkoły górniczej, p. Józefa 
Waśniewskiego z p. Władysławą Rosnow­
ską· 

- \V kopalni Koszelew w zagłębiu dą­
browskiem wydarzył się w tych dniach 
smutny wypadek. W chwili uprzątania 
korytarza śródziemnego oberwała się war­
stwa węgla i zabiła na miejscu 41 letniego 
górnika, Wawrzyńca Surowca. 

- Ze Stl'Zemieszyc donoszą nam o krwa­
wej bójce, jaka miała miejsce w d. 2 b. m. 
we wsi Dandówka w pow. będzińskim. Ro­
botnicy z kopalni ~Jerzy" napotkawszy ja­
dących żydów, gdy ci pod wieść ich l1ie chcie­
li, rozpoczęli bójkę i dwóch żydów niebez­
piecznie poranili nożami. 

- BJ'ak blldowllicz~·ch. W Sosnowcu, 
Bądzinie i Dąbrowie budują corocznie mnó­
stwo domów mieszkalnych, nie licząc bu­
dowli fabrycznych. Pomimo takiego roz­
woju ruchu budowlanego, w okręgu dąbrow­
skim bra.k zupełny lmdowllitzych, którzyby 
plan nakreślić i robotami kierować mogli. 
Micjscowy inżynier i budowniczy powiato­
wy nie są wstanie podołać licznelll żąda­
niom okolicznych mieszkańców, którzy mi­
mowoli zwracać się muszą do domorosłych 
techników i majstrów mularskich, nie zawsze 
na tyle uzdolnionych, aby pl au buuowli, 
nHleżycie zaprojektować umieli. 

- lIandei ś\Vi~t(lściallli. W tych dniach 
zatrzymano w Łodzi żydówkę, trudniącą się 
sprzedażą krzyżyków, obrazków świstych 
i t. p. przedmiotów. Za handel świ<ito8cia­
mi, wbrew przepisom prawa, zaora)liającego 
żydom zajmowania sią ~przcdażą ś'fi~tośći, 
winną oLIdano pod sąd. 

- Cz~· nie zbJ·odnia. Na Balutach w Lo­
dz i w do"mu pod 01'. 15 zl1aleztóno pięćdzie­
sięcioletlJ.iego Jana Jeskiego leżącego na 
podłodze 'bez życia. Sekcyja stwierdzija, iż 
deuat zmarł na anewryzm serca. Jedna tyl-
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ko okoliczno~ć pozostała nieWyjaŚniOną'l Następnie to samo grono ma dać przedsta­
Zmarły leżał na rOl\łożonem futrze, którego wienie w Łodzi. 
pra wdopodobnie sam nie rozłożył uprzednio, - Przytrz~'D1a1I~'. Policy ja łódzka za-
a w chwili ataku rozłożyć by nie zdołał. trzymała zbiegłego z Syberyi Juliusza Gro-

- lUieszkailCY ZdUl'łskiej-woIi skarżą liopa, zabójcę szynkarza Macke. 
się na br/tk rejenta, który dla osady ludnej - Ruda żelazna znaleziona w r. z. na 
i fabrycznej prawie codziennie jest potrzeb- jesieni pr1.ez Michała Borowskiego w ma­
ny. Obecnie do kancelaryi rejenta jeździć jątku Wola·przedborska, za wskazówkami 
trzeba do Łasku i Łodzi. Podobno fabry- wychowańca szkoły górniczej w Dąbrowie, 
kanei tutejsi rozpoczęli starania o przenie· sztygara p. Władysław~ Nicewicza, składa 
sienie kancelaryi rejenta z SzalIku do Zduń- się z 4 warstw grubości ogółem 15 cali. 
skiej-woli. Analiza tej rudy wykazuje 33'19%' 35% i 37% 

- Kl'adzieże. W ostatnich dniach przed- czystego żela.za. Ol~rócz t~go zllt\!eziono 
mieścia Łodzi stały się widownią coraz czę- pod pokładamI rudy ze!aznej przed m gatu­
stszycb kradzieży. W Widzewie okradziono nek ochry koloru P?marańczowego. 
doszczętnie kolonistę Szczerbińskiego, we - ~ab~')'ktt pa.plel'u Roberta ~aengera 
wsi zaś Nowe·Chojny kolonistę Polczyńskie- w PablJamcach, zJlIszczoną yv grudnIU r. ~894 
go. Na szczęście sprawców kradzieży przy- przez pożar, po odbudowamu, w tych dmach 
trzymano i łupy im odebrano. puszczono w ruch. • . 

- Pl'ojekt ocz)'szczenia wód ściek 0- - Fatnln)' ko.nl,l'c spotkał ~ednego z po-
wycb z fabryk łódzkich i okolicznych, praw- zła~anych ~łodzlenców . łódzkICh, syna za­
dopodobnie na 1 czerwca r. b. wykonany ~ozneJ rodzlDY .. !l1ło~zJan ów,. przepędza· 
zostanie. Składkę na fundusz potrzebny Jący czas p~ k~a~pach l bawarYJach, ~ któ­
dla opracowania rzeczonego projektu zło- rych sz~ze.goIDleJ .adorował szansonetkI, .roz­
żyli już prawie wszyscy zainteresowani fa- rucał plemądze llI~y plewy, W tych dmach 
brykanci, oprócz ośmiu opornych. na skutek zaźale~lIa szansone.tek, którym od 

_ Koncert Mierz wińskiego w Łodzi pewne~o czas.u gmęł.y ~łot~ I srebrne r~eczy 
zgromadził niebywałą liczbę słuchaczów, któ- ora~ ~lzuter'yJe, pohcyJa łodzka ~ozwlDęła 
rzy przyjmowali śpiewaka bardzo owacyj- eneIglczne sle~ztw?, r~zultatem kto:e~o by­
nie. ' lo przytrymallle obIecuJąc~€?O młodzIenca na 

_ POŻal', W tych dniach spaliły się świe- gorącym n.czY!lku w. c~ WIli, . gdy eskamoto­
źo wybudowane i jeszcze l1iezamieszkane w~ł z~ęczllle blźuterYJ~ ~edneJ z szansonete~, 
koszary wojskowe przy ulicy Konstantynow- k~oreJ. częstym b~ł gosclem .. }~ozpa.cz rodZI' 
skiej w Ł.odzi. Ogień w.ybuchł 0.11 wieczo- cowń~le ma graDl~" a przeclez.o~ Ulch,t~lko 
rem i zDlszczyl podłogi, okna l rusztowa- zalezalo. zas~czel~lC. w m~odzlenc~ .. z,\sady 
nia. Gmach nie był jeszcze ubezpieczonym. h?noru I zamlłowame Ao pl.acy, ktol a ochro­
W akcyi ratunkowej brały udział wszystkie młaby go od podobnej lmplezy. 
oddziały straży ogniowej ochotniczej. Pożar 
wszczął się podobno od niedopałka papierosa 
nuconego w wióry. 

- Dochód z patentów. Kasa miejska 
w Łodzi z patentów i świaeectw gildyjnych 
pobrała w r. z, 312,327 rB.; więcej o 49,256 
rs. niżeli w roku poprzednim. 

- Chedel'Y, W ostatnich czasach w Ło­
dzi władza policyjna odkryła sporą liczbę 
tajnych chederów żydowskich, które natych­
miast pozamykała. 

- R)'nek I)ieniężny w Łodzi do tego 
czasu jeszcze znajduje się w zależności od 
berlińskich bankierów, którzy zawiadomili 
obecnie bankierów łódzkich o ograniczeniu 
przekazów z Lodzi na Berlin zwłaszcza sum 
większych, co podniosło znacznie stope. dys· 
konta w Łodzi. 

-- KUI'yjel' Codzienny w Kronice łódz­
kiej w nr. 41 zamieszcza ciekawy list, który 
ku przestrodze bajczarek i bajczarzy piotr­
kowskich w całości powtarzamy: 

l1Załączam przy niniejszym rs. 2 na in­
stytut moralnie zaniedbanych dzieci z go­
rącem życzeniem, ażeby Pan Bóg uchronił 
mnie w przyszłości od plotkarskiego języka 
p. Pr.-Bernaq'd Tq'uskieq'''. 

- Cykliści łódzcy 14 b. m. urządzili 
zabawę tańcującą, na którą panie i panowie 
przybyli w kostjumach zwykłych wizyto­
wych lub letnich tualetach; pomimo to ba­
wiono się ochoczo do białego dnia. 

- DłllgowiecZlłość. W Żabieńcu pod 
Łodzią mieszka Józef Kałużny, który obe­
cnie liczy 10~ lata, pomimo to staruszek 
trzyma się krzepko. 

- Kolej obwodowa łódzka. Konsol'­
eyjum kapitalistów łódzkich, starające się 
łlbecnie w Petersburgu o uzyskanie konce­
syi na kolej obwodową z odnogami do Zgie­
rza i Pabijanic, uzyskało zgodę wszystkich 
zainteresowanych ministeryjów na oddanie 
im pomienionego przedsięwzięcia. Orzeczenie 
komiteiu ministrów nastąpi jeszc~e w lutym. 

- Bal lutnistów łódzkich, urządzony 
w zeszłą sobotę, udał się doskonale. Przeszło 
200 osób, zgromadzonych w salach Grand­
Hotelu, bawiło się wybornie do białego dnia. 

- Teah' chłol)ski, zorganizowany z wło­
ścian wsi Topola-Królewska pod Łęczycą, 
odegra w poniedzialek 17 b. m. Emigracyję 
chłopską w Zgierzu w teatrzyku p. Ikierta. 

-----«:.»--

WiadomOŚCI bieżące. 

= Na wysŁawie w Niższym Nowogrodzie, 
z miast Królestwa Polskiego, najliczniej re­
prezentowaną będzie Łódź. W ogóle 51 firm 
przemysłowych nas.-:ego kraju przyjmie 
udział w wszech-rosyjskiej wystawie; w tej 
liczbie 14 fabryk bawełnianych i 37 wełnia­
nych. = Nowy rynek zbytu. Konsnl francuzki 
w Warszawie p. Bayard, zawiadomił sekcyję 
rolną przy tow. pop. rus. przem. i handl. 
o utworzeniu się we Francyi syndykatu, 
który pragnie sprowadzać nasze konie i by­
dło rogate i w skutek tego radby zawiązać 
stosunki bezpośrednio z hodowcami. 

= Komisarz wystawy w Niższym Nowogro­
dzie, P. Timirazjew, w tych dniach z całą 
kancelaryją przenosi się na stałe na plac 
wystawy. Przyjmowanie okazów zacznie się 
15 lutego, 

= P. Iwanowska-Zaleska, której koncertem 
niezbyt dawno zachwycali się piotrkowia­
nie, 30 z. m. dawi:łła koncert w sali Erard 'a 
w Paryżu, w obec nader wybrednej publi­
czności. Artystkę przyjmowano owacyjnie. 

Brak szkół. W Warszawie w r. b. z 3484 
dzieci chrześcijańskich, które chciały się 
zapisać do szkół elementarnych przyjęto 
zaledwie 928 i li tylko dla braku miejsca 
odmówiano przyjt;1cia 2556 dzieciom; z liczby 
zaś 798 dzieci żydowskich przyjęto tylko 
299, odmówiono więc 499. Z danych staty­
stycznych okazuje się, że w stosunku do 
ludnuści Warszawy nieuczęszcza w niej do 
szkół 50000 dzieci. Imponująca wymową 
cyfra! 

= Spółkę rolniczą postanowili zawiązać 
obywatele ziemscy południowych powiatów 
gub. Kieleckiej, w celu położenia tamy spe­
kulacyjom handlarzy produktami rolnemi, 
Spółka mieć będzie agenta w jednem z po­
gra.nicznych miast i szukać zamierza no­
wych, bardziej korzystnych rynków zbytu. 

= Kwestyja wykupu propinacyi przyjęła 
pomyślny obrót dla jej właścicieli, gdyż po­
stanowiono żadać od nich aktów nadaw-
czych. ' 
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= Nowe źródło dochodów, Wobec przymu­
sowego oczyszezania całej ilości produkowa­
nej u nas okowity, z chwilą wprowadzenia 
monopolu rządowego, otwiera się nowe źrÓ­
dło docllOdów dla kapitalistów naszych.­
Do oczyszczania okowity potrzeba bedzie 
znacznej ilości węgla drzewnego, zwłaszcza 
brzozowego, przy otrzymywaniu którego spo­
stlbami dotychczas u nas praktykowanemi, 
ma1'llują się bezpowrotnie cenne produkty, 
jak: drzewian wapna., spirytus metylowy, 
kreozot i iune, w znacznej ilości sprowadza­
ne z zagranicy, a l{tóre moglibyśmy swobo­
dnie na miejscu wyrabiać, gdyż fabrykacyja 
ta daje dobre zyski a nie wymaga zbyt 
wielkich kapitałów na urządzenie suchej 
destylacyi drzewa.-Ziemianie nasi, zwła­
szcza właściciele lasów brzozowych, powin­
niby okoliczność tę gorąco przyjąć do serca 
i zainteresować sie nia szczerze. 

= Przewóz welócypedów, Na zjeździe ta­
ryfowym w Petersburgu 26 z. m, ustanowio­
no opłatę od przewozu welocypedów koleja­
mi żelaznemi po 1/2 kop. za wiorstę; do sztuki, 
jeżeli tę przewozić będzie sam pasażer. 

-«e»--

Listy od Redakcyi. 

- Pant/- K. L, UJ Cz~stoclwwie. Ustawa 
kasy przemysłowców poleca deponować do instytu­
c.yj publicznych "fundusz zapasowy". Tymczasem 
kasa tutej sza, świeżo założona, nie posiada tako­
wego; zebrany zaś, przed ostatecznym jej zorgani­
zowaniem i urządzeniem kancelaryi "fundusz obro­
towy", aby się takowy procentował, oddała do pry­
watnego bankiera, na czem zarobiła w krótkim 
czasie kilkadziesiąt rs.-Instytucyją finansową pu­
bliczną w Piotrkowie, przyjmującą depozyta, jest 
jedynie Bank Państwa; bankierami zaś prywatne­
mi, których tu jest paru zaledwie, są jedynie do­
tąd żydzi. 

- Jene'1'alnemu paszkwiliście z "Roli", 
Kiedy to i w jakiej sprawie "Tydzień" ... "uie za­
wahał się rzucić cienia potwarczego na stan zie­
miailski? .. " Czy to w owej sprawie częstych pod­
palań zboża (przed wydawauiem pożyczek banko­
wych), jak się wyraził korespondent nasz "przez 
spekulantów rewersowych", a jak niepoczytalna 
"Rola" zrozumiała: "przez ziemian"? (?!) 

Drugie pytanie: Kiedyż to jeneralny paszkwilista 
z "Roli" widział wydawcę "Tygodnia"... "przy 
zbieraniu ogłoszejl w Warszawie"? Kiedy go wi­
dział, ou sam lub ktokolwiek z jego firmowych 
wspÓlników kłamstwa i skandalu? 

A teraz jedno, małe objaśnienie: W sprawie ka­
sy przemysłowców Piotrkowskich nie stajemy ani 
"po stronie źydów" ani po stronie chrześcijan, 
tylko po stronie Kasy, broniąc jej od bezsensownej 
napaści. 

Jeżeli jeneralny paszkwilista z "RoU"-chce da­
lej. w sprawie tej głos zabierać, jest to okoliczność 
bardzo dla nas pożądana; bowiem tutejsi jego czy­
telnicy, którym sprawa ta, jako miejscowa, lepiej 
jest znana niż inne, krqcone w .Roli" spl'awy-ła­
two się teraz przekonają, co wogóle jest warte jej 
krętarstwo. Wobec zaś rzuconych nam w oczy naj­
zuchwalszych kłamstw i potwarzy, nam, których tu 
wszyscy znają-łatwo przekonają się, co wogóle 
jest wartą etyka tego pisma, sięgająca jeszcze 
istotnie epoki .Kamiennej". 

Tak, pauie .Kamienny·, przyznaj sam, co warta 
jest twoja etyka i uzurpowane, rzekome apo~ 
stolstwo!. .. 

Pytasz Pan, udając nieWinnego, "co nam moze 
szkodzić grasujący jakob.1f (!) po Piotrkowie ajent 
wędrowny "Roli"?-Pomijając to klasyczne "jako­
by", usiłujące podać w wątpliwość czytelnikom "Ro­
li" fakt nie dający się zaprzeczyć-objaśniamy go: 
Grasowauie po mieście naszem ajenta Kleczyil­
skiego, nicby Dam nie szkodziło, gdybyśmy jako 
dziennikarze, nie potrzebowali rumienić się 'za pa· 
na i za tę robotę, pod naszym bokiem, jego wy­
słańca. Pan Kl. bowiem, byle tylko haudeI szedł 
tym, którzy nie chcieli zaprenumerować Roli' 
odstępował po 20 i 25 procentów od pauski~h ce':: 
preuumer~c.YJnych!.. Nie jest że to najohydniejszy 
g~szeft, Jeslt ktoś, mogąc faktycznie oddać swe 
pIsmo za połowę ceny, drukuje i pobiera za nie 
ccnQ dwa razy wyższą? No, bo przecież p. Kle­
czyński, opuszczając 25% prenumeratorom sam 
mnsiał mieć zapewnionych blizko 50%! Inac~cj nie 
wędrowałby po kraju i uie ponosił kosztów 
podróży! 

Co prawda-to świstek pański nie wart i tego 
co sobie zau płacić kazał p. KI.; jakąż bowiem 
przedstawiają wartość drukowane w nim kłamstwa 
i paszkwile? co warte są wygłaszane w niem ni­
by-przekonania pańskie, w których szczeroŚĆ wie­
rzą tylko naiwni! Dobrze świadomi rzeczy wiedza . 
co o tllm wszystkiem sądzić i nieraz już o ten: 
głośno mówili i pisali; teraz zaś świeżo przypo­
mniał o tern światu w "Gazecie Warszawskiej" 
Z iemianin z pod Działoszyc. ' 
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Przypomnienia tego-ku zbudowaniu naszych czy­

telników, mniej pana znających-nie omie8zkamy 
w przyszłym numerze "Tygodnia", przytoczyć choć 
w charakterystyczniejszych wyjątkach. 

----~,<>~~-----

Zebranie ogólne ezlonkóvv 
kasy pożyezkovvo - 'W'kladovveJ 
istniejącej przy miejscowym sądzie okręgowym, 
odbyło się powtórnie w sobotę d. 8 b. m. O godzi­
nie 6-ej wieczorem zebrało się w sali posiedzell 
wydziałów cywilnych sądu 26 członków, którzy 
po otwarciu zebrania ogólnego przez prezesa za­
rządu kasy obrali prezesem ogólnego zebrania 
p. Srzednickiego, vice-prezesa sądu, poczem przy­
stąpiono do rozpatrzenia. spraw, poddanych pod 
decyzyję zebrania (patrz Tydziell ~r. 3). 

'Wedle odczytanego przez zarząd sprawozdania 
kasy za 1895 rok (10 rok operacyjny) o1<:lzuje się, 
iż kapitał obrotowy w d . 1 stycznia r. b. stanowiły 
następujące pozycyj e: 1) UJ kl'edycie: a) niezwró­
cone przez uczestników kasy pożyczki rs. 20550 
kop. 32 (w li. l /r l80~ r było niezwróconych po­
życzek rS.19787 kop. 6, w ciągu roku wydano 
llowych pożyczek w sumie 1'8. 70993, zwrócono 
przez uczestników rs. 702:29 k. 74), b) bilety ban­
kowe i drobna moneta rs. 408 k. 33, c) list likwi­
dacyjny rs. 100 wartujący podług kursu rs. 98, 
wreszcie d) wartość kuponów bieżących od papie­
rów procentowych rs . 3 k. 26-rnzem IV kredycie 
zapisano I'S. 210.59 k. 91, 2) 'tV debecie: a) wkłady 
obowiązkowe w d. l /r 1895 r. wynosiły rs. 10622 
k. 41, w ciągu roku wpłynęło 1'S 4434 k. 66, 
zwrócono uczestnikom rs. 5410 k. 63, pozostało 
więc na rok bieżący rs. 18646 k. 4-1, b) wkłady 
dobrowolne w d. l Ir 1 89~ r. wynosiły 1'8. 1217 
k. 22, IV ciągu roku wplynęło takichże wkladów 
rs. 0071 i zwrócono uczestnikom rs 29:~7 k. 54, 
pozostało przeto w d. I/r 1896 r. rs. 1350 k. 68, 
do czego należy włączyć procent od rzeczonych 
wkładów za 1895 r. w ilości rs. 38 k. 72-razem 
więc wkłady dobrowolne wyniosły 1'5 1389 k .. !O, 
a więc IV debecie zapisano 1'8. 2003.5 k. 84, tym 
sposobem zysk kasy za 1895 rok stanowi suma 
1'8. 1024 k. 7. 

Zysk ten składa się z nastllPujących pozycyj: 
a) pobrano 6% od pożyczek I'S. 1164 k. 37, b) na 
utrzymanie kasy wpłynęło rs. I ó k. 7. c) procent 
od papierów procentowych rs, 39 k. 89 i d) zysk 
przy sprzedaży papierów procentowych rs. 9 k. 88 
razem 1'S. 1229 k. 21, z czego odliczono: a) na wy­
datld na utrzymanie kasy 1'8. 1 ~ 1 li:. I l (pensyj a 
buchaltera rs. 120, książki i blankiety 1'S. 5 k. 90, 
ubezpieczenie pożyczek premiowych rs. 4 k. 90, 
inne wydatki--sądowe i po~ztolVe-rs. 20 k. 31), 
b) na zapłatę procentów od wkładów d{)browol­
nych wypłacano w ciągu roku rs. 15 k. 31 i dopi­
sano do tychże wkładów procentu, - jak wyżej,­
rs. 38 k. 7:2 - razem wydatkowltllO 1'8. 205 k. 14, 
a więc zysk czysty stanowi suma rs. 1024 k. 7. 
Z tej sumy rs. 18 k. 67 przeniesiono do kapitału 
zapasowego, a resztę w ilości rs. 1005 k. 40 roz­
dzielono między uczestnikami jalw dywidendę· 
Tym sposobem dywidenda za 189:\ r. wyniosła 
5 '/2 % w stosunku rocznym. Po doliczeniu rs 1000 
k. 40 do wkładów obowiązkowych, wyniosły one 
w d. l /r 1896 roku rs. 19651 k. 8~, a łącznie 
z wkładami dobrowolnemi (rs 1389 k. 40)­
I'S. 21041 k. 24. Rzeczona suma stanowi kapitał 
obrotowy I(asy w d. l/r 1896 r. 

KapitaJ, zapasowy kasy (przeznaczony na pokry­
cie strat i wypłatę zasiłków bezwroLnych w razie 
choroby lub śmierci niezamożnych uczestników 
i ieh rodzin) wynosił w d. l /r 18\)5 roku 1'S. 882 
k. 86; po doliczeniu \ypływów roku ubiegłego i po 
wypłaceniu 4 uczestnikom zasiłków bezzwrotnych 
w ilości rs. no wyniósł w d. l /I 1896 roku 
rs. 92 1 k. ;)2 (łącznie z 1'S. 18 k. 6/, przelanemi 
z zysków kasy). 

Uczestników bsy było w d. l /I 1805 r. 132, 
w ciągu roku ubiegi ego przyjęto 41 nowych człon­
ków, wykreśliło się ,,[·1 czlonków, a więc na l89G 
rok pozostało 1211. 

Ogólne zebranie zatwierdziło rzeczone sprawo­
zdanie i postanowiło: 1) na zasiłki bezwrotne 
na 1896 rok przeznaczyć rs. 200, 2) na utrzyma­
nie kasy rs. 150, ~\) procent od wkładów dobro­
wolnych pozostawić w tej samej wysokości,. jal~ 
dotąd pobierano, 4) umorzyć z Jlowodu śmIerCI 
uczestnika pożyczkę w ilości rs. 15 li:. 39 . Nastę­
pnie, ogólne zebranie zat\~' i er~zilo prz.ed~tawiony 
przez zarzą.d projekt znllan I uzupełlllen ust.uw)' 
kasy z wyjątkiem Vl'ojektu dotyczącego zmiany 
§ 20. . 

Posiedzenie zakończono wyborami członków 
zarządu, komisyi rewizyjnej.i komi~yi rozpatru­
jącej zażalenia na zarząd. Wlększoś?lą glosow zo­
stali wybrani: do zarzą.du na członkow pp.: Chołe-
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wicki (25 głosów), Gerber (20 gł.); Jachimowski 
(18 gł) ; na zastępców pp.: Kołokołow ( 17), Jaszow­
sb (12 gł.), Kapustjallsld i Młodowski (po 10gł.). 
Na kasyjera p. Filipski i na jego zastępcę p. Kra­
jewski (obaj jednogłośnie); do komisyi rewizyjnej 
na członków: pp. Czelmłski (23 gl.), Konopacki 
(:22 gł.), Czufarowsld (21 gł.); na zastępców pp. 
Szwarcenberg (14 gł.), Babicki (13 gł.), KępiIlski 
i Czajkowski (po 10 głosów);-do komisyi, rozpa­
trującej zażalenia na decyzyję zarządu: p. p. Potu­
łow, Srzednicki, Herszelman, a po zrzeczeniu się 
mandatu przez p. Srzednicldego wszedł do rzeczo­
nej komisyi p. GrUnwald. 

------(+)--------,-

Z biblijografii i Prasy. 
- P1'odukcyja 1'olna i ea1'yfy kolejowe 

Adolfa Suligowskiego.-Rozprawy p, Ad, Sul., opra­
cowaue w formie odczytów, a mające za treść 
wpływ taryf kolejowych na handel zbożem i sto­
S llll ki rolue, stanowią nader ciekawy i pouezający 
przyczynek do historyi naszej ekonomii społecznej 
i rozjaśniają bardzo wiele niejasnych kwestyj, do­
tyczących handlu zbozem. Wydanie staranne i ję­
zyk bardzo poprawny. 

- ,,100 1'ad dla nm'wowych", ze szcze­
gól nem uwzględnieniem neurastenii, hypokondryi 
i hysteryi; napisał D-r Breits z Berlina. Ksiąźccz­
ka ta, która w nerwowym tym wieku powinnaby 
się znaleźć w ręka eh kazdego z naszych czytelni­
ków, wyszła świeżo nakładem firmy "Paprocki 
i S-ka w Warszawie. 

- "Mieszkania dla 1'obotników". Pod tym 
tytnłem w księgarni Wizbeka, wyszła broszura 
D·rów 'l'churznickiego i " 'ojnicza, którą rekonmen­
dujemy właścicielolll fabryk. Cena kop. 40. 

-------(<»~-----

ROZMAITOŚCI. 

Przepo'W'iedn.ia pogody na rok 
1896 zaznacza zimę dość ostrą, lecz niedługą, po 
której nastąpi wczesna wiosna. Lato ma być mniej 
stałe niz w roku poprzednim; jesień w pierwszym 
okresie dość ciepła, pogodna na południu, bardziej 
dzysta na wschodzie; w drugim okresie słotna 
i zimna. 

Z T.aj elllrue lllody. Owe przesliczne 
stroje damskie, zdobiące uroczc kształty wybranek 
losu, zbyt często skrapiają łzy wydziedziczonyeh, 
których krwawą pracę, właścieiele magazynów 
konfekcyjnych wyzyskują niemiłosiernie. Niedawno 
w Wiedniu stawiono przed sądem szwaczkę, oskar­
żoną o roztrwouienie powierzonych jej materyj a­
łów, z któryeh miała uszyć płaszcze damskie z pe­
lerynami. Biedna dziewczyna za wykonanie takiego 
płaszcza z ozdobami otrzymywała tylko 70 cent,! 
Praca nad siły, zwłaszcza gdy trzeba było z li­
chego zarobku utrzymać całą rodzinę, wyczerpała 
siły dziewczęcia, chorego przy tern na serce, Gdy 
zabrakło zdrowia, głód i zimno zapanowały wszech­
władnie; wówczas to nieszczęśliwa zastawiła ma­
tery je, otrzymane ze sklepu konfekcyjnego. - Sąd 
uniewinnił oskarzoną, motywując wy.rok swój tern, 
ze spełniła ona czyn karygodny pod wpływem nie­
przepartego przymusu, przechodzącego siły ludzkie. 
Nie uniewinnił przez to jeduak społeczeństwa któ­
re w wiekn wynalazków, nie ruoze znaleźć środ­
ków, broniącyeh pracowite jednostki, przed nędzą 
i upadkiem. 

Licytacyje W obrębie guberniL 

- W dniu 1 (13) kwietnia w sądze zjazdowym 
w m. Łodzi na sprzedaz nieruchomości: 1) w osa­
dzie Bałuty w pow. łódzkim, przy ul. Kolenbacha, 
pod .Ml 13 położonej, od sumy 2300 rs., 2) na kolo­
nii Żubardz 'IV tymże powiecie, połozonej przy ul. 
Fajfra pod Ni 40, 0(1 sumy 700 rs., 3) oraz pod 
M 40k tam ze, od sumy 600 rs. 

- 5 (17) lutego w magistracie m. NO'IVoradom­
ska na 3-ch letnią dzierzawę propinacyi we wsi 
Stobieclm miejskiem i innych należących do lmsy 
miejskiej w Noworadomsku. 

- 19 lutogo (2 marca) \v urzędzie p-tu często­
chowskiego na oświetlenie do 1 (13) stycznia 
1896 roku 36 latarll miejskich, od sumy 550 1'8. ro­
cznie, (in minus). 

- 21 lutego (4 marca) w urzędzie p-tu laskiego 
na dzied;awę propinacyi na gruntach włościań­
skich tegoz p-tu. 

- (Nadesłane). Szauowny Panie Red,tkto­
l'ze! W .Ml 3-m "Tygodnia" z dnia 19 stycznia r. b. na 
tem samem miejscu wyezytałem list otwal·ty pana 
F. Chml1l'zyilskiego, b. sekwestratora a obecnie 
członka zarzadu stowarzyszenia spozywczego w No­
woradolUsku.':'" W liście tym p. ChmUl'zyilski wzmian­
kę moją nadesłaną do m l-go "Tygodnia" z dnia ;>-go 
stycznia r. b. a podpisaną mojemi inicyjałami, w któ-
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rej to wzmiance przepraszam p. Chmurzyńskiego za 
zarzuconą mu jakoby w uniesienin przed p. !\fyśliil­
skim (równiez członkiem stowarzyszenia spożywcze­
go) poszlakę popełnionego w stowarzyszeniu sp 0-

zywczem naduzycia, o jakie toz stowarzyszenie wi­
niło tylko i najuiesłnszniej wogóle ekspedycyję kole­
jową-imputuje mi jako wykręt, a nie uważa za 
szczerą ze strony mojej chęć dania p. Chmurzyń­
ski emu publicznego w druku zadośćuczynienia. Ma­
jąc za świadków przy akcie przeproszenia p. Chmu· 
rzyńskiego, owych "2-ch im'.'lch panów", których na­
zwiska tak prędko wyszły mu witlocznie z pamięci­
mogę z całą śmiałością i pewnością objaśnić intere· 
sujących się daną sprawą, ze przy spisywaniu proto­
kółu stwierdzająccgo załatwienie jej pomiędzy mną 
a p. Chmul'zyńskim, forma ządanego przeproszenia 
publicznego w druku została wyraźnie zadyktowauą 
przez p. Chmurzyńskiego. W tym też, wymagaluem 
przezeń brzmieniu zamieściłem je w M l -m nTygo­
duia".-Zresztą gdyby nawet treść mego przeprosze­
nia publicznego w druku nie została wskazaną przez 
p. Chmurzyilskiego, to zmuszony jestem pod adresem 
tego ostatniego, wyrazić co najmniej zd~iwienie, że 
jako powód nie zadyktowania owej tak inkrymino­
wanej formy przeproszenia, p. Chmurzyń;;ki wy­
mienia "Ch01'obę w domu i chę1 jaknajprędszego uwoiniellia 
się od p. Dobrowolskiego", Swiadczy to najuosadniej 
O sposobie pojmowania i traktowania spraw honoro­
wych p1Zez p. Chmurzyńskiego, co tern samem wyklu­
cza zarówno wszelkie jego pretcllsyje do popełnio· 
nego jakoby przezemllie naduzycia dobrej wiary, jak 
znów chęć z mojej strouy poszukiwauia na iunej 
jeszcze istotnie odpowiedniejszej drodze, dla tak 
postawionej sprawy, pełniejszego zadośćl1czyuieilia. 
W końcu dbając lepiej o szerszą opiniję nasz ego 
światka małumiasteczkowego niż p. Chmnrzyuski 
i w myśl zasady że" brudy pierze się zawsze w do­
mu" zamykamy niniejszym l,"szelkie dyskusyj e 
w przykrej powyższej sprawie. Pragnąc zaś być 
w zgodzie z prawdą, która twierdzi, ze "gdzie się 
dwóch kłóci tam trzeci korzysta", składam przy ni· 
niejszym rs. 6, na biednych starców paralityków, 
z zyczeniem aby one choć w drobnej cząstce przy­
czyniły się do ulcczenia z nich, tych, którzy j l'szcze 
ulcczonymi być mogą. 

Z wysokim powazaniem 
J. Dobł'owolski. 

Noworadolllsk, dnia 7 lutego 1896 roku. 

E.ach. u:c.ek: 
z dQchodu osiągni~tego z wieCZ01'łt tw'icu­
jącego na 1'zecz Toww'zystwa Dob1'oczyn­

noś ci w d. 6 /15 stycznia 1'. b. 

p R Z Y C II Ó D. 
Za wejście na sale . . . rs. 200 kop. 

z kart , . . . . __ . _""--=-:::-4-:-:-,,-_8,,,,0 
Razem rs. 204 kop. 80 

R O Z C H Ó D. 
Za sale. . . . . . . . . . . rs. 
p. Sylwestrowi Szymailskicmu za 

odstąpienie numem na wieczór 
za muzykę . . . , . . , . 
ogrodnikowi za kwiaty. . . . 
za dekoracyj ę sali z (Iodatkami. 
za wynajem lamp. . . . . . . " 
za naftę i opał. . . . . . . . 
za począstullck llluzyki, sluzby i za 

chłodzące napoje . 
za potrzeby buduarowe. 
za sznur i szpagat. 
za usługę ludziom. • 

25 kop. 

20 
35 
5 
5 
4 
8 

7 
2 
1 
7 

70 
20 
94 

74 
72 
23 
70 

Razem rs. 123 kop. 23 

P O RÓW N A N I E. 

przychodu było. . ,rs. 204 kOj). !lO 
rozchód wynosił. • . "123 23 

Pozostało rs. 81 kop. f>7 
pieniądze te wpłynęły do kasy Towarzystwa. 

Preze~ f,"zednicki 
za Człouka-Sekretarza RaJkowski. 

• • • ~, _" - < - ~ - • • • • .\2'.'1.. ." < : •• 

Pozostała po ś. p. Klem,ensie Lesz­
czyński1n, Referencie Piotrkowskicgo Rzą­
dn Gubej'))ialnego, zmarłym w dniu 7 lutc­
go r. b., wdowa wraz z dziećmi i zięciem, 
składa najserdeczlliejsze podziękowanie Sz. 
Duchowieństwu , oraz naczelnikom, kolegom, 
przyjaciołom zmarłego, za tyle serca i współ­
czucia okazanego osieroconymi również dzię­
kujc rodzinie i w~zystkim znajomym, za li­
czne zgromadzenie się przy oddaniu osta­
tniej posługi zmarłemu. 

ZARZ.ĄD "DOMU PRACY" 
'W' Piotrko'W'ie. 

(w sutcrenach taniej kuchui przy ulicy "Petersbur­
skiej") przyjmuje do reparacyi starl! bieliznę, odzież, 
worki, skarpetki, do szycia nowe \vorld, pierze do 
zdarcia, krzosełka do wyplatallia. Tamze można za­
mawiać pracownice i pracowników do mycia podłóg, 
rabania drzcwa i innych posług, a takze nabywać po 
cenach lIizkich miotły, słomianki i wiązki drew 
na podpałkę. (0-28) 
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o G Ł o s z E N I 
AKUSZERKA 

z dyplomem 'Varszawskiego uniwer­
sytetn n,lziela porad paniom potrzebu­
jącym znpełnej dyskrecyi, zaopatrzona 
IV ut~ nsylja zabezpieczające zdrowie 
t horych przyjmuje na czas dłuż~zy bez 
md!lunllll. SłaboŚĆ umieszczenie dziec­
k,t 15 7'. pokoje oddzielne wygodne 
KrólcwRka .31 wprost Saskiego ogrodu 
w Wa7·szawie. (WBO. 449) (12-3) 

tt-~~~ .... ~ .... ~ .. ~ 
• I 
I • 

Dystylarnia 
parowa M. Brauna w Piotr­
kowie, zuacznie udoskona­
lona i powiększona, poleca 
swoje spirytusy, likiery, co-

OSTRZEŻENIE! ! ! 
Papier fi. Cigarettes fran~ais "LES DERNI~RES CARTOUCHES". 

z powodu ukazania się w bandIn w ogromnej ilości gilz z bi­
bułki, naśladującej gilzy marki "Les dernieres Cartouches" uprasza się 
Szanowuą Publicz., by zwracała uwagę nietylko na rysnnek bibułki, 
lecz takie ua przezroczyste napisy "Les dernieres Carlouches" , znajdują­
ce się na każdej gilzie wyrobionej z bibułki "Carłouches". J est to je­
dyna bibułka uzuana przez analizę Chemicz. Labora!. Cesars. Warszaw. 
Uniwersytetu za najlepszą i nieszkodliwą dla zdrowia. 
Próby oryginalnej bibnłki "Cartoucbes" fabryki "Braunstejn Freres Paris", 

wysyła franco Dom Handlowy L. Silbel'lilst w Warszawie, 
(w.B.O. M 568) G1'aniczna 10. Telefonu 859. (8-1) 

"" iebnożny Józef 7'rojanow.łki 
WlaŃciciel Hodowli i Składu Na.ion 

w Mieclwwie (gub. Kielecka). 
W ciągn lat kilkunastu na~iona kwiatowe i warzywne sprowadzałem z za­

granicy od firm pierwszorzędnych. Słysząc jednak pochlebne odezwy o za­
kładzie 'V-go Pana, od lat kilku sprowadzam od niego nasiona i przekona­
łem się o wielkiej sumienności i znajomości rzeczy w prowadzeniu przez 
W-go Pana plantacyi nasion.-Nasiona W-go Pana, tak u mnie, jak i II innych 
osób, nigdy nie zawiodły i są o wiele lepsze od zagranicznycb. 

I 
= c: 
.E 

CI> 
a; .... 

(1-1) 

Zosta.ję z sza.cunkiem 
H. Bochyński 

Rejent w Kalwaryi. 

BIURO KOMISOWE UNGRA. 
Warszawa, Krak.·Przedm. 9. Stale posiada na składzie nowe i uźywane: 

Biblijoteki dębowe, orzechowe, ma- Meble salonowe i fantazyjne. 
honiowe. Obrazy i dzieła sztuki. 

Biurka męzkie i damskie. Otomany jutą lub dywanem kryte. 
Dywany perskie, bllcbarskie, fran- Słupy drewniane i stiukowe. 

cuzkie i syberyjskie. Stoły dębowe, orzechowe, czarne. 
Ekrany mahoniowe. Szafy dębowe, orzechowe, mabo-
Fortepiany i pianina. niowe . 
Kredensy dębowe, orzecbowe, ma- Szkło i porcelana. 

boniowe. Tualety orzechowe, mahoniowe . 

I 
Krzesła dębowe i gięte. Umywalnie orzecbowe z blatami 
Lampy stojące i wiszące. marmurowemi. 
Lustra czarne, dębowe, orzecho- Zastawy bronzowe na biurka. 

we, złocone. ~ydle dębowe. 
Łóźka orzecbowe, mahoniowe Zyrandole i kandelabry. 

i żelazne. eW. B. O. 257) (6-2-2) 

C e n y n i z k i e. 

DYREKCYJA DROGI ŻELAZNEJ 
WARSZAWSIO-WIEDEŃSKiEJ 

podaje do wiadomości, że w miesiącu maju 1896 r. n. s. na mocy 
artykułów 40 i 90 Ustawy Ogólnej dróg żelaznych rosyjskich, bę­
dzie się odbywała sprzedaż przez publiczną licytacyję towarów 
i bagażów, nieodebranych przez interesantów, oraz przedmiotów 
zagubionych przez pasażerów. 

N 7 

A. 
Nauczycielka 

z patentem wyzszym, posia<lająca przy­
tern metodę poglą(lową, może zająć się 
wychowaniem dzieci przedszkolnem, we­
dług metody FROEBLA.-Bliźsza wia­
domoś6 w sklepie spożywczym "Józe-
fina" . (3-2) 

Strzedz się podrabianych 
naśladowanych. 

'~3l?!Ul?Mo>tl!do l?U 
aWJ!~ l?U a6"eMn ~l?3l?JMZ 

WIN AJEH POJ łZDOW 
Włodzimierza Sapińskiego 
ul. Petersburska wprost Poczty. 

KARETY,POWOIY,BRYKI,KONIE • 
(241-19) I gnaki i araki. 

Szczegółowy wykaz przedmiotów, które mają być sprzedane 
z wymienieniem daty i stacyi, na których ma się odbyć licytacy­
ja, ogłoszony zostanie w N~M 4, 5 i 6 "Warszawskich Gubernskich 
Wiedomosti". Do dzisiejszego numeru dołacza sie 

arkusz 38 powieści p. t. - • 

I Sprzedaż detaliczna przy kan-
torze fabryki. (26-6-2) 

Obwicsżczenie, zawiel'ające powyższe dane, będą powywie-
szane na wszystkich star.yjach wysyłających i odbierających "Dziedzic Athelstanu", L. ____ ...... __ .... 
towary. (3-3) p r z e kła d z a n g i e l s k i e g o. 

§ ~ ala pp. RolnikÓW i Ob~waw\lliemsKicD ~8 
]Biuro Komisowe (Ungral~8 
~ w Warszawie, Krak.·Przedm. "9. i§ 
~ posiada do umieszczenia znaczną liczbę oficyjalistów wiejskich ~:O 
~ tylko z pe"'\VuelUi relcolUendacy.i aUli, spe· ~. 
~ cyjalistów w zakresie rolnictwa, bucbalteryi wiejskiej i lIrze- .... 8 
~ mysłu, oraz pośredniczy we "'\VszelakielU kupnie ~ 
~ i sprzedaży, za możliwie tanią prowizyję· ~O 

Na wszelkie zapytania, odpowiedź i objaśnienia I)dwrotną pocztą· O 

00000000000000000000008 

Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą: 

otwarte w WARSZAWIE przy ul. WIERZBOWEJ N~ 8, wprost 
Niecałej. Telefonu N~ 461. 

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych 

PO CENACH REDAKCYJNYCH. 

Kantor otwarty od godz. 9 rano do 10 wieozór. ~ 

~""""~"""""""""""~ 
Redaktor i wydawca Jlil'osław Dobl'ZilllSki. 

lleqaTaRO Bb ITeTpoKoBCKOH ryGepBcKoH TRnorpa~iH. 
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Panowie szybko minęli wieś i wkrótce zatrzymali 
się przed domem mr. Martineau. Dom był zamknięty 
i okiennice spuszczone. Jack przyjechał i zabrał ze 
sobą Teresę na długą przechadzkę, uprzedził Altheję, 

by ich nie oczekiwała przed obiadem i poprowadził 

ją w to miejsce, w którem niegdyś się spotkali i Z tak 
ciężką raną w sercu rozstali . Althea blada i zmęczona 
wypadkami nocy skierowała się ku laurowemu szpale­
rowi, by pomarzyć spokojnie. Jack i Teresa zadowo­
leni i zachwyceni sobą, szli ręka w rękę i widać było 
z ich ożywienia, że z równą wiarą pójdą i w życiu ze 
sobą. Jeźeli odkrycia tej nocy są prawdziwe, wierzyła, 
że przedział istniejący między Wilijamem i lady 
Sybil zniknie. I ci więc będą szczęśliwi. A jaki 
będzie jej los?. Lord Hazeldean, bywał U nich wpra­
wdzie od chwili gdy propozycyję jego odrzuciła ale nie 
wspominał już o swych zamiarach; widocznie uznał 

słuszność jej poglądów i z łatwością zgodził się z losem. 
Czuła się dziś dziwnie przygnębioną i smutną i ze znie­
chęceniem rzuciła się na ławeczkę w głębi ogrodu. 
Oparła głowę o drzewo i zadumała się. Naraz zarumie­
niła się jak wiśnia... Ujrzała zbliżającego się do siebie 
lorda Mountforest. Zaledwie zdążyła oprzytomnieć gdy 
się zbliżył i podał jej rękę. Wyglądała tak milutko, tak 
ładnie i słodko z zakłopotaną minką, że odrazu ujęła 
za serce dumnego lorda; przestał się dziwić miłości 

siost.rzeńca. 
- Miss Martiueau - - zawołał - Hazeldean czeka 

tam na ciebie w domu, ja wyprzedziłem go tylko, aby 
panią uprosić byś go przyjęła łaskawie i nie odmówiła 
jego prośbie. Wiesz już pani, źe jego zamiary aprobuję 
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- Nie, nie!-zawołał z oburzeniem książe,-nie 
chcę jej wcale widzieć! Ale to ciekawy dokument! 
Ledwie mogę wierzyć moim oczom! Ach, co za szczę­
ście, że Sybil taka uparta!~ 

Wstał i duzemi krokami zaczął przebiegać gabinet; 
mr. Martineau podał mu znów paczkę papierów. 

Lord Hazeldean nie chciał ich nawet dotknąć. 
- Nie, nie! .. nie mogę na nie patrzyć. Opowiedz 

mi pan icb treść, bo ja ich dotknąć nie mogę. Słowo 
daję ... nie mogę ... 

- Są tu-rzekł rejent, rozwijając paczkę--kopije 
aktu ślubu pierwszej i drugiej lady A tbelstall. Dalej 
znajdujemy metrykę syna lady Emilii i świadectwo wła­
ściciela domu, w którym miss Rigby mieszkała przez 
dwa lata z obydwojgiem dzieci. Twierdzi on, że pier­
wiastkowo przywiozła ze sobą czarnowłosego chłopczy­
ka, że następnie dopiero wzięła drugiego blondyna. 
Najważniejszemi jednak dowodami, stwierdzającymi, 

że Wilijam Hope był istotnym dziedzicem Athelstanu 
były listy lady Emilii i dwie miniatury. Jedna przed­
stawiała matkę, a drnga syna, jako dwuletnie dziecko, 
podobieństwo drugie.i do lady Emilii i do Wilijama 
Hope było uderzające. Jeden z listów szczególniej usu­
wał wszelkie wątpliwości co do tożsamości lorda Atbel­
stan. Był on pisany do bawiącego zdala od domu męża 
i zawierał dwa znaki, po których można było poznać 

małego Oswalda. Zakochana w dziecięciu matka pi­
sała ojcu, że malec ma jedno oko ciemno 'piwne, a dru­
gie ciemno-błękitne. Nikt tego nie zauważył-pisała,­
ale ja wpatrując się w jego oczęta dostrzegłam to 

Dziedzic Athelstanu. 38 
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i donoszę ci o tern, Oprócz tego synek nasz ma nad 
łokciem prawej ręki ciemne znamię. Poznasz go po tern 
gdybys kiedykolwiek wątpił czy jest synem twoim: 

Dowody te, łączące z zeznaniem lady Athelstan 
świadectwo miss Rigby, usuwały wszelkie wątpli­
wości. 

Lord Mountforest, który sluchał słów mI', Martineau 
z ukrytą w dłoniach twarzą, teraz wpatrywał się 
w niego zakłopotany, 

- Dziwne!.. Dziwne i niepojęte jest to wszy­
stko - powtarzał, - Powiedz mi pan, co ja mam teraz 
zrobić?.. Postąpiłem z tym człowiekiem bardzo źle 

i radbym to naprawić. Mam nadzieję, źe nie jest jeszcze 
na to zbyt późno?. Nalezy go jaknajpl'ędzej odwolać. 

- Pi~nvszą uoc miał przepędzić w mie~cie nie­
daleko ztąd położone m u jednego z moich synów - od­
parł rejent-drugiego wysłałem po niego, Lord Hazel­
dean pojechał z nim takze i mam nadzieję, ze powrócą 
wkrótce. Poleciłem sobie polecić im, by wprost do wa­
szej lordowskiej mości odwieźli prawdziwego lorda 
Athelstan, 

- Zrobiłeś pan bardzo, bardzo dobrze - zawołał 

lord l\Iountforest.--Przyznaję, ze ja w całej tej sprawie 
zawiniłem może więcej niż ktokolwiek. Co do pana 
nowy lord zaciągnął względem rodziny twojej dług 
wdzięczności, który niełatwo spłaci, co więcej zobo­
wiązałeś sobie pan całą okolicę. PHn to przyjąleś do 
swego domu biedną kobietę, której zeznania zdemasko­
wały łotra, p"n w cal ej tej sprawie postąpiłeś z delika­
tnością i taktem, który ci zaszczyt przynosi. Dałeś pan 
nam lordom dobrą naukę, z której ja przynajmniej 
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mnie odrzuci. Sądzę jednak, że gdyby wiedziała, ze ro­
dzina moja zapatruje się na tę sprawę tak jak ja, zde-· 
cydowala by się może przyjąć mnie. Z Sybil mówiłem 
już o tem ale miss Altheję trwoży obawa twoja, mój 
wuju i lady Mountforest niezadowolenie, Czy upo­
wazniasz mnie wuju do zapewnienia jej, że pochwalasz 
mój wybór? 

- Nie tylko cię upoważniam do tego mój chłop­
cze--rzekł lord, ściskając serdecznie dłoń siostrzeńca­
ale pojadę z tobą i sam jej to powiem, Co o tem powie 
moja matKa nie kłopoczmy się o to, każdy musi dbać 
° własne szczęście, Zresztą o mało Sybił nie padła 
ofiarą jej despotyzmu i uprzedzenia, na przyszłość mo­
żemy śmiało nie liczyć się z nią w kwestyj ach tego ro­
dzaju, Zadzwoń mój drogi i każ zaprzęgać, Pojedziemy 
w tej chwili, 

Lady SybiI, oczekując u siebie w gorączkowym 
niepokoju na rezultat nocnych wypadków, z zado­
woleniem usłyszała turkot kół na dziedzińcu pałaco­

wym. Nareszcie niepewność jej się skończy, Musiało się 
już coś stać, złego lub dobrego, 

Nie mogąc dłuzej zapanować nad sobą, zbliżyła 
się do okna i wyjrzała. Przed gankiem stał powóz jej 
ojca, lord Mountforest, Hazeldean, mI', Mal'tineau i Wi­
lijam wsiedli doń. Zadowolona twarz ojca, uśmiech na 
ustach mI', Mal'tineall i rozjaśniona twarz Wilijama 
uspokoiły ją. W przelocie spotkała nawet wzniesione 
ku sobie z wyrazem wielkiej miłości oczy ukochanego. 
To jej wystarczyło, Cofnęła się szybko od okna, H oczy 
jej zaszły łzami. 
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